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im wpadają w oczy; “i daią głos, chów, 
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ułożonych porządek, 1 stąd posały COZ- 
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dwie główne 1 0 Iręb' ie odt Siebie po- 
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i siłą z teo z wiekami” 1doskonalone., U- 
tworzyły pantóminę i ballet; drapie sce- 
niczne czyli mówione, na których nie— 
kształenie wystawiano albo znakomite 
dawnych wieków wypadkię albo proste 
wydarzenia 'wpospolitem Życiu. Stąd po- 
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sam wyraz traiedyń oznacza; druga by- 
la czystą zabawą, -hymnem Mciechy i 
szaleństwem wesołości po: wsiach gry= 
warą, wyraz komedya 'to właśnie ma 
znaczenie. Do tey wesołości i uciechy 


' przyłączyły się żarty, alluzye do rze- 


czywistości, wytykanie os sób, a późniey 
naydotkliwsze učinki iszyderstwa, z cze- 


go się utworzyła komedyą nazwana da= 
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powiem. Grywano na teatrze łotrów 
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ubiór i zwyczaie, nim naycnotliwi lu- 


dzie podobney - nie podpadli kolei, (1) 
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/ nie charak teru komicznego. 
` Sztaka dramatyczna | winna swóy począjek 
Ateńczykon, oni ią pielęgnowoli ido nay- 
wyższey w swoich, wiekach doprowadzili do- 
skonałości: wszystkie wielkie gieniusze ro» 
_dziły i kształciły się w Atenach. Poeci dra- 
matyczni wysokie u swych współziomków 
posiadali znaczenie, a tryunf i odniesienie | 
nagród na igrzyskach olimpiyskich, nowe- 
go ich mùzom dodawał ognia.. Wyniosle. 
mii pełaemi ż ży wości śpiewy zachęcali swych 
rodaków do cnoty i odstręczali od występ. 
ków. A iako prawa nia mogły wstrzymać 
wykroczeń przewodźców narodu któtzy w 
„nim bezkarnie rozpościecali swę okrucień - 
stwa, starali się ich striszyć obrazem nies 
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kami, tak więc kor medya ur odzita się” 
U „Ateńczyków, : 
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| Krates pierwszy porzucił komedyą tak 
naswaną osobistą, poniewąż. wytyka- 
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eali i bardzo iuż kształtną miał postóćy a 


wszystkie członki aiipełnie proposczonalne. JE 
Wiek doytzałości męskiey, wzburzenie” krwi 
pey gwałtownych ; nawięlnościach, bardzo 
'g0 osłabiły W skutku tego grebiet mia 
zgarbił się, schjliła Sięgłów, osłabły nogi, 
nos” zgi ubiał; Sar ŁAŚ tracił wesołość, i ipó” 
Źniey w oprzeciągu lat czterech | już c Be 
wie schorzałym starcem, 
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-kie fenomena Życia tego karła i przepowie- 
dzi * że. przed trzydziestym. rokiem Życia ze 
Trzeczywiście, wkrórce zdzie- 
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starości umrze. 
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i wiał go, a wtedy mógł chodzić ale: niewię- 
zdolńy był” postawić, 
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: przyszedł do siebie, i to co wtedy mówił tak 
iĝ ħi- 
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że zapewniali 
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cie w tymże roku maiąc 23 lat, 
23 cale. © 3 aż 


Dziennik de francuzki- pisząc o o nim, Świe- 


AD 
"WTLESe 


žo ogłesił wiadomość o dragim karle, szla. 
chcicu. polskim, nazwiskiem Borwstaki (Może 
*Bótysłowski albo B żysławski), 
"bywał to w Paryżu to w Linevilo! Oyciec ie- 


„dl g świadectwa hřabi Bres- 


TS inego 4 ATENT, 


który prze- 


go iego i matka, 


i więc "ia 


i u, mieli 
= ześciowo dzieci. - 
wysokości, drugi zaś, toicst ten -o którym 
"mową, tylko 28 cali, choć diczył laż r. 22:irzey 
bracia którzy nim się urodzili w trzech 
deciech następnych, mieli wzrostu po pół 
6 stopy, Giem dzieckiem była eio 
„na 2l cali wysoka, kształt tna, Żywa i 


>qdowójpna.. Podobieństwo między: Bebe 


71. 


Nsystarszy znich miał 34 ali 


LJ 


E 
fran'uzki mówi iakð o Żyiącym, przy= 


znale mu nie tylko zdolności umysło— ` 


"mi ięzykami z wielką łatwością. 


~ słu zapełnie ukształcony człowiek :: 


we ale dowcip; powiada, że zdanie o 
rzeczach mą czyste, pamięć lokalną. Do- 
brze czyta i pisze, zna artymetykę, u- 
mie po francuzki i po- niemiecku“ (nie 
wiadomo czy i po polsku); mówi zaś te. 
Sło: 
weni tyle razem zalet posiada: p. Bory< 
sławski,:Że zdaniem: pana Trissau., choć 
"eo do: umy = 
Be-* 


iest szczupły co do ciała, 


"be urodził się był przed czasem, p. Bo- 


5 


i Borysławskim bylo tylko w urodzie, . 


"bo" dla Polaka- dobroczynnieyza byta 
“hatara. 


zaś silny Z że podnosi % łatwo ością ciężary 
„dieproporcyonalne z lego drobną posta- 


cią. Q tym p. Borysławskim dziennik 


Zdrów iest; zręcany i lekki; tak 


-Róść i zby teczną wielkość, 


dar 


siedzeniim 


rysławski zaś w porę; ztąd Bebe byl zu: 
pełnie niedolężnym, kiedy p. Borysław» 
skiemu niczego nie brakuie. Kto to iest 
pan Borysławsij? co-'robi we Francyi? 


nie wiemę; wzieliśmy zaś o nun równie 


ciak 05 Brbe- wiadomość z dziennika Te 
- Propagateur. SE 


-Jużeśmy wystawili ‘przed oczy. czy 


telnika niektóre szczególy históryczne o- 


karłach, nie zawadzi teraz dałey trochę 
sięgną”; ;zwłaszcza Że: doszła 


<lzydor 


nas wia- 
Geoffroy St. 
po- 
w towa 
Pa: 


Go pań 
w tey. 
6 
naturalńey W 


domość 


Hilaire czytał na 


mierze 
dnia. Stycznia 
rzystwie historgi ; 
ryżu, EE 

Uważał na samprzód zbyteczną ma 
szyi karo. 
"raz za 


lab o- 


'olbrzy mowatość ; 
pen py ch kraiów 


łowatość a 
my 


T 


~ 


NĄ 


— ka cali 
-jakiego dzikiego ludu, 


- go: wzrostu 


‘w xięgach AAN gdzie 


W o 
Alo mieszkańcom udzielony 3 po” > 
wióre ża trofankowe. zjawisko. W 
: pierwszym razie | wiadomo: każdemu; 
że „różnica Wzrostu nie iest zby- 
„tecanas wzrost edy olbrzymi „lub - 
KARO potrzeba rczey „ogólnie uwa- 
"żuć za * przypadkowe ` zjawisko. By- - 
"3y 1 są narody, : «iedne- © kilka ċar 


zwykle, i inne o'kil. 
„Może widoś 


5 zrodził, u Gre= 


nie w ate 


li wyższe niż 
niższe. 


ków baykę o Pigmeyczykachs: 
(naród * wysokie- 


ze starożylnyje 


pliwie zaś: „iakowyś 
walczęł 
był - 


o tem mamy, świadectwo 


mi żydami i przez 


konany, iak 


stof fie olbrzymów. My. „Slawianie 


doznaliśwy także wieła nazbyt; „nieszczęść. 


od -Obrów zwany: h -Awaromiż, byli oni 
> priwdziwcymi: 4vrandmt naszych przod- 
-ŚRóww FV; VISS VIEN wieku. Warostich nad 
miarę wysoki: , zostawił w naszym ięzy* 
Xo pomiątkę niezotortą gdyż wielkoludów 


zowiemy olbrzymami, aiak Czesi obtami: 


i Gbrowie. ‘ds szozęlu wygiaęlij . Ja nasz 


+e 
rusko. polski kionikarz Nestor ; mówi; I. 


za jego <zasów "b fo przysłowie = zginął 


jak, Obr.) 


na m eszkuficć 


skich: , przekowasnyyć 


części. lud Ukaains=i 


„dzieci 


niech po* 


wyraźnie . 


sksiąc Jakko A GE ; 
Dabs Pi Pa Poj 


DA * 
iest 
W Berlinie iest oddział  woyska Litwinów 


zPriss królewskich , a ci żołnierzć ; 


tor Grazyny cytuie nam znowu y że Krzy- 


żacy byli wyżsi wzrostem od = Litwinów; 


co musiało pochodzić ztąd, Że Byliadzia- 
ni w straszne zbroje i wysokie szyszaki,- 
"Różnice te zawsze są przypadkowe, i zbyt 
trudio- ogólny- sąd wyrżec o mieszkańcach 
a iakich krain, bo się. ludzie ciągle mieszaią ` 
A zsobą. O EEN osobliwie osądząc y 
trzeba byd? ostrożnym , bo iak wiadomo 
każdemu » pod miarą są wybierani, Ale 
wróćmy do pelacyi pana St. Hilaire.: 
Nay dawnieysi pisarze wspominają często: 


kasłach, Kiedy pózy koncu XVIL usta- 
jota mola trzymania PO. 


„Natur.lnie. to było,  powiuda autor , że 


kiedy. ludzie. nasycili ssię inž. widokiem 
niedołyźwości morslnóy drogich , ~ musieli 


wrócić Oczy ma wady or ganizacyi izy- 
cznny, i w nowości tey zmaydowaro przed- 


"miot obudyający wewńęf ne 
"wanie egoizmu i '6ksucicńst poniekąd. 
„Gdyby bowiem weyść. W przyczynę. wodzycą: 


uśmiech na ustach tych:co' patrzą naistoty ; 


(niewinne , z woli natury tylko nre 
gdyby się zastanowić cheiano: nad Owen: 
„mniem: anem politowaniem, kobierzwłaszęza = 


; w Wiem czem Jestem gdy piach SA 


syss ` CDokońcśoie nastąpić: 
aas Taa OLEE ER gi A 


EEDZPODEZNZZZZ e 


oznaczają się; wzrostem 'od Niemców. Age 


ukofńtento. z 


wzrostem od Mazurów naprzykład. 


Á 


dworach błaznów, A 
karły stały się ce Tem igraszki próźniaków.. : 
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4 


w głębi. setca uyrzelibyšiny te masymę * dj 


